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przeciw Papenowi 
BERLIN. 27.10. W kołach poli

tycznych kraża nadal pogłoski o 
konflikcie miedzy prezydentem Hin 
denbuntiem a von Papenem na He 
wyroku lipskiego. Aczkolwiek ko
la rządowe zaprzeczają tym wers-

tłe ayrako lipskiego 
iom. to jednak w kotach politycz
nych utrzymuje sie przekonanie. iż 
Hmdenburg wyraził swe niezado
wolenie z niezręcznej ery politycz
nej Papena. która Dozwoliła rządo
wi pruskiemu wysuwać żądanie w 
sprawie ograniczenia komnetencyj 

. komisarzów rządowych i oddania 
H l l Ź b l w * a ^ z v ministrom pruskim 

płac urzędniczych 
Ajencja ..Iskra" upoważniona zo

stała przez ministerstwo skarbu do 
•twierdzenia, że wiadomość, poda
na prz.cz jeden z dzienników sto
łecznych o rzekomo zamierzonej ob 
niżce pcnsyj urzędników państwo
wych — jest z gruntu fałszywa. — 
W ministerstwie skarbu możliwość 
obniżenia oensyi urzędniczych mc 
była, ani nie jest brana pod uwagą. 

Na wolność 
kilka tysiejcy osób wypuszczono 

z wlenen 
We wszystkich więzieniach w 

Polsce panuje nieopjsana radość 
z powodu zarządzonej amnestii. Od 
dwóch dni setki więźniów rozsta
ja. się przedterminowo a, murami 
wieziennemi, odzyskując wolność. 

.Rozmiary amneslji są dość zna
czne. W samych tylko więzieniach 
warszawskich amnestia obejmę 
z«óra 350 osób, przyczem najw.ck 
sze „spustoszenie" sprawiła amne
stia na t. zw. Ratuszu, mieszczą
cym wiezienie karno - śledcze. W 
ciągu jednego dnia opuściło „Ra
tusz" zgórą 220 lokatorów. W Mo
kotowie opróżni -sic /.górą 80 
miejsc, na Pawiaku — około 60. 

Pomiędzy amnestjonowanynM 
wczoraj skazańcami znaleźli sie o-
sadzciii przed paru dniami dla od
siedzenia wyroków redaktorzy od
powiedzialni „Gazety Warszaw
skiej", „Robotnika" i żargonowej 
„Fołkscajtung". 

Ogółem w całej Polsce zwokiio-
nych będzie na podstawie amne
stii kitka tysięcy osób. 

Zatrute igły Hindusów 
w walie o wolnott Indii 

LONDYN, 27.10. — Propagowa
na przez Gandlncgo bierna walka o 
wolność Indyj zaczyna sie przera
dzać ostatnio w akcje sabotażowa 
i zamachy. W ostatnich czasach za 
notowano szereg zamachów bom
bowych. 

W Kalkucie leży w szpitalu 10 
dziewcząt angielskich z objawami 

tajemniczej choroby. Szczegółowe 
dochodzenia wykazały, że dziew
częta podczas przechadzek zostały 
ukłute zatrutemi igłami przez Hin
dusów. 

Mimoenergicznej akcii władzom 
angiełskim nie udało sie wykryć 
trucicieli. 

Królewskie kłopoty Rumunii 
po przyleidzie księżnej Heleny 

BUKARESZT. 27.10. Pogłoska po 
dana również przez prasę rządową 
o mającym nastąpić wkrótce po
wrocie ks. Mikołaja do kraju zo
stała dziś urzędowo zdementowa
na. . 

Pogłoska powstała stąd. że 
morganalyczma małżonka księcia, 
p. Dumitrescu bawi w Bukaresz-

Zajścia studenckie w Warszawie 
po zakazanym wiecu ogólno-akademickim na dziedzińcu Uniwersytetu 

- : © : -

' Zbliżenie Iraku 
z Syrja 

JEROZOLIMA 27. 10. Z Da
maszku donoszą, że miedzy rzą 
dem fraku a rządem mandato
wym syryjskim toczą się obec
nie rokowania w sprawie znie
sienia przymusu paszportowego 
i •wizowego oraz barjery celnej 
pomiędzy tymi dwoma kraja
mi. 

król 
ma 

Tłum studentów i przechodniów przed bramą Uniwersytetu. 
Na wczoraj na dziedzińcu uni

wersytetu warszawskiego zapo
wiadano zwołanie wiecu ogólno 
akademickiego. 

Rektor Uniwersytetu orof. Józef 
Ujejski nie dał swej zsody na wiec 
i zabronił wpuszczania na dziedzi
niec studentów innych uczelni. 

Mimo to Kozne grupy studentów 
innych uczelni siła nnzedostaly sie 
r.r/.ez bramę. 
Ody dziedziniec zaległy tłumy młdi 

dzieży, otaczając zaimprowizowa
na trybunę, o godz. 1 m. 30 prezes 
Centrali Akademickich Bratnich po 
mocy p. Wegliński oświadczył: 

— J. Magnificencja Rektor Józef 
Ujejski nie pozwolił na odbycie 
wiecu międzyuczelnianego, zezwa
lając tylko na uniwersytecki. Wo
bec tego wiec Uniwersytecki nie 
odbędzie sie. 

Wbrew zakazowi 
W tei chwili jednak wysiadł dru 

gi mówca p. Lucjan Mozchiewicz, 

WIEDEŃ, ?7.10. — Na uniwersytece 
wiedeńskim doszło driś do ponownych 
rozruchów, wywołanych przez narodo
wych socjalistów. 

Podczas wyMadu profesora Randle-
xa, który lest socjalistycznym radcą 
miejskim, demonstranci wybili szyby 
,*• audytorjum i obrzucali swych prze
ciwników kałamarzami. 

Pulpity 1 lawkl zostały poprzewracane. 
Dotychczas ustalono, ze 13 studen

tów odniosło rany. 
Wobec wznowienia rozruchów rek

tor uniwersytetu zarządził zamkniecie 
amwersytetu I wszysłkich podległych 
lnu rnstytucyj. 

WIEDEŃ, 27.10. — Wczorajsze 
ekscesy na uniwersytecie wiedeń
skim. prócz zamknięcia uczelni po 
ciągnęły za sobą inną nieoczeki
wana konsekwencje, w postaci in
terwencji dyplomatycznej. 
. Poseł St. Zjednoczonych w Wie
dniu wniósł zażalenie z powodu 
©obicia czterech studentów, oby
wateli amerykańskich. W wyniku 
konferencji z ministrem oświaty, 
rektor uniwersytetu, prof. Abel o-
biecal wyrazić sosłowi amerykań
skiemu ubolewanie imieniem uni
wersytetu. 

W przemówieniu do studentów 

Znowu awantury 
na uniwersytecie wiedeftsk m 

prof. Abel wzywał ich do spokoju, 
wskazując, iż wskutek ekscesów 
rektor jednego z najstarszych uni
wersytetów musi iść do Kanossy. 

który wezwał licznie zebranych 
do odbycia wleou, ze wzigledu na 
tak ważne dla ogółu akademickie
go sorawy, tak podwyżka opłat 
czesnego. 

Mówcy przeszkodziło ukazanie 
sie Rektora Ujejskiego, który za
wołał: 

— Odbieram panu glos! Pan nie 
ma prawa mówić, skoro wasz prze 
wodniczacy wiec eamknał. 

Wszczął sie wielki hałas. Więk
szość młodzieży z-zapałem wznio
sła okrzyki: „Niech'żyje Rektor", 
zaś młodzież socjalistyczna i ko
munistyczna: „Precz z opłatami 
uczelnianemi". 

Oruoa socjalistów i komunistów 
wysadziła na ramionach mówce. 
który wśród ogólnego tumultu do
magał sie bezpłatnego nauczania w 
szkołach powszechnych, średnich i 
wyższych. Zarazem rozsypano ca
ła masę ulotek. 

W tei cłrwm, gdzieś z tłumu, ktoś 
zaczął odczytywać rezolucje. Rek
tor pośpieszył w. stronę śmiałka, 
chcąc mu ia odebrać. Pewien czas 
trwał ten pościg, wśród ogólnej ra
dości. Śmiałek w tłumie znikł. 

Na ulice 
Rezolucje potępiająca podwyżkę 

opłat odczytano dopiero przy wyj
ściu. gdy rencono hasło wyjścia na 
ulicę. 

Na ulicy jednak swobody repu
bliki akademickiej kończą się. a o-
bowiazuia ogólne przepisy o ruchu 
i bezpieczeństwie, których nrze-
strzegania strzeże policja. 
Pned gmachem Mm. Sur. Wewn. 

To toż przed gmachem Minister
stwa spraw wewnętrznych, kordon 
policyjny, pod osobistem kierow
nictwem szefa bezpieczeństwa. p. 
Lisowskiego, zastąpił, pochodowi-
drogę. • 

Tyraliery studenckie częściowo 
prześlizgnęły się przez kordon, 
gros pochodu zepchnięto jednak w 
ulice Kopernika. 

Rozdzielane kordonami policyj-
nemi grupy akademików zeszły ste 
na Nowym Świecie róg Alei Jero
zolimskiej. Zatrzymano sie na krót
ko .przed Bankiem Gospodarstwa 
Krajowego, podziwiając stojącą 
przed „Gastronomia" pancerkę po
licyjna z hydrantem. 

Popłoch w Al. Ujazdowskich 
Następnie szybko ruszono aJ. Je

rozolimskiemu Bracka, al. Ujaz
dowskiemu Przed ul. Wilcza wy
buchła niesłychana panika na wi
dok nadjeżdżającej pancerki z hyd
rantem. Uciekano w popłochu z 
jezdni na chodniki kryjąc sie po 
sąsiednich bramach. 

Pancerka spokojnie przejechała 

i znów chodnikami ruszył oocliód 
naprzód. 

U zbiegu al. Ujazdowskich i Pięk 
nej usiłowała znów zatrzymać po
chód policja. Widząc jednak, że 
cześć młodzieży ruszyła parkiem 
Ujazdowskim, ustąpiono, zatrzy
mując pochód przy ul. Szopena. 

Pried Min. Oś*. Publ. 
Cześć zatem powędrowała ulica

mi Szopena.. Mokotowska i Koszy
kowa do'alei i dalej, aż przed Mini
sterstwo oświecenia publicznego. 

Z przed gmachu ministerstwa ru
szyła w stronę Koszykowej niespo 
dzianie pancerka tz hydrantem, 
szczodrym strumieniem wody po
lewając manifestantów. 

Akcje pancerki poparła policja 
piesza pałkami gumowemu Stawia
jących opór zatrzymywano I aresz 
towano. 

O godzinie 3 poooł. przed mini
sterstwem było iuż pusto. 

cle od kilku dni. 
Krążą również wersje, że 

Aleksander jugosłowiański 
przybyć w najbliższych dniach do 
Bukaresztu, celem omówienia 
spraw rodzinnych. 
Mówią, że pomiędzy królem Karo 

lem, a jego rozwiedzioną małżon
ką, ks. Heleną toczą się rokowania 
w sprawie ustalenia modus vrven-
di na przyszłość. • 

Ks. Helena zażądała prawa do
wolnego pobytu w kraju 1 widywa
nia swego syna, ks. Michała, trzy 
razy w tygodniu. 
. LONDYN, 27.10. Dzienniki an

gielskie podają driś sensacyjne 
wiadomości z Bukaresztu o uda
remnionym jakoby zamachu na 
tron rumuński, który planował 
zacięty wróg króla Karola, ksią
żę StiTbcy. 

Do konspiracji tej tniala sie 
dać wciągnąć nieświadomie tak 
że i cks-matżottka króła. księżna 
Helena. 

Cały ten spisek zdemaskowa
ny zosta! przez premiera Maniu. 

. :o: 

Polska Joanna d'Arc 
królowa Jadwiga 

przed beatyfikacja 
Grono dzlałaczów katolickich 

w Warszawie podjęło akcję w 
celu rozpoczęcia procesu beaty- . 
ffkacyjnego królowej Jadwigi 
jaiko „Polskiej Joanny d'Arc". 

„Policia" a „straż" 
Rada ministrów wydala rozpo

rządzenie. dotyczące prawa uży
wania nazwy „połloia". Nazwa ta, 
według rozporządzenia, przysłu
guje wyłącznie policji państwowej, 
wszystkie zaś inne organa służby 
bezpieczeństwa, używające dołych 
czas nazwy ..policja". — nazywać 
się odtąd będą „strażą". 

— — : o : 

Demoralizator 
przed sadem 

ŁÓDŹ. 27. 10. — Tei. wl. ~« 
Przed sądem okręgowym sta
wał dziś zwyrodniały właściciel 
szkoły religijnej, 62-letni Chaim 
Brandsteter. Po rozprawie, któ
ra odbywała się przy drzwiach 
zamkniętych, sąd skazał zwyro
dniałego „pedagoga" na 2 lata 
więzienia. Prokurator, uważając 
ten wymiar kary za zbyt niski, 
zgłosił apelację. (P). 

Upadla wielkość 
Ex-poseł Dymowski przed sadem 

W sadzie okręgowym rozpoczęto 
wczoraj zakrojony na trzy dni oro 
ces przeciw znanemu działaczowi 
i b. posłowi z Ch. D. Tadeuszowi 
Dymowskiemu. oskarżonemu tym 

Marsz głodnych na Londyn 
w Hyde I9* itarcij 

LONDYN, 27.10. — TeL wł. -
Na rzucone hasło „marszu głodo
wego" bezrobotnych na Londyn — 
poczęły ste już od kilku dni ścią
gać na drogach, wiodących do sto
licy, grupy bezrobotnych. Im bli
żej Londynu, tern bardziej grupy 
te koncentrowały sie w zwarte od
działy. 

Dziś rano oddziały te wkroczyły 
do miasta, by zebrać sie w Hyde-
Parku i tu odbyć wspólne zebra
nie manifestacyjne. 

Burmistrz. Londynu uruchomił 
wszystkie siły policyjne. 20.000 po
licjantów zostało ulokowanych w 
różnych punktach miasta; silne od
działy policyjne strzegą ratusza. 
parlamentu i innych gmachów pu
blicznych. 

Istnieją bowiem obawy, że ko
muniści londyńscy .przyłącza sie 
do manifestacji bezrobotnych i spo
wodują rozruchy. Komuniści ściąg
nęli z prowincji w ostatnich dniach 
około 10.000 swych zwolenników. 

Koncentracja bezrobotnych jesz
cze nie iest ukończona. Z miast oro 
whKjonalnych — a zwłaszcza ze 
Szkocji — dochodzą wiadomości o 

coraz to nowych partiach bezro< 
botnych. wyruszających do liondy. 
nu. V 

W południe Hyde-Park b^l już 
przepełniony manifestantami. 

Niebawem doszło do starć. W 
chwili, gdy policia chciała areszto
wać kilku demonstrantów, wielo
tysięczny tłum. znaidutacy się oo-
za miejscem zebrania bezrobot-

Ex-posef przed sądem 

Krwawa tragedia małżeńska 
na He zazdrości 

Wczoraj około godziny 12 w po
łudnie rozegrała sie krwawa tra-
gedja w Warszawie w 3-pokojowem 
mieszkaniu przy ul. Śniadeckich. 
12.- zajmowanem od lipca r. b. 
przez małżonków: 30 letniego Fi-
szela Fredsterna. technika leśnego 
i żonę jego 27 letnia Janinę. 

Małżonkowie wrócili właśnie z 
miasta, będąc ze sóba mocno po
różnieni. Nim zdążyli sie rozebrać 
Predsteru strzelił do żony w sto
łowym pokoio, raniąc ia ciężko w 
głowę 4 klatkę oiersiowi: ooczem 

sam udał sie do gabinetu, gdzie 
strze)it sobie w orawa skroń. • 

Pogotowie przewiozło oboje w 
stanie bardzo ciężkim do szpitala 
Dzieciątka Jezus. 

Przyczyną strzałów była za
zdrość. Fredstemowa wróciła one-
.gdaj z Poznania, gdzie bawiła trzy 
dni. Tymczasem mąż jej był prze
konany, że wyjazd ten był fikcją i 
nie mogąc opanować nurtującej go 
zazdrości — strzelił do żony, po-
czem sam usiłował Dopełnić samo
bójstwo B. orni jwadmm," i b. atwcs tow^rastwa Jtazwói" Tartpz Dymowski. 

nych, przypuścił szturm na tereny 
Hyde-Parku, by odbić aresztowa
nych. 

Policja piesza i konna starała się 
wyprzeć tłum z ulic. 

Jest wielka ilość rannych pod
czas zmagań nohoii z napierającym 
tłumem. 

Pracownicy sklepowi w panicz
nym strachu uciekali na wyższe 
pietra, pozostawiając magazyny 
własnemu losowi. 

Niezwykle zacięty przebieg mia
ły zajścia przy Marlearch w pobli
żu Hyde-Parku, gdzie tłum obrzu
cił policie kamieniami i koksem. 

Policja zepchnęła olbrzymi tłum 
w Oxford-street. W tłumie znalazło 
sie wiele przechodzących przypad
kowo w tym czasie kobiet które 
przeraźliwemi krzykami zwiększy
ły zamieszanie. Wiele z nich do
stało sie pod kopyta koni policyj
nych. 

Prawie wszystkie lokale restau
racyjne i sklepy, znajdujące się w 
tei dzielnicy zostały zamknięte. 

razem o popełnienie licznych prze
stępstw na stanowisku dyrektora ł 
głównego akcjonariusza smutnej 
pamięci Banku Narodowego. 

Oskarżony przywłaszczył sobw 
szereg depozytów klientowskich, 
weksli danych do dyskonta, akcii, 
pieniędzy danych na wykupienie 
cudzych weksli oraz dla potorycia 
tych nadużyć sfałszował bilans 
banku. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
przewodniczący odczytał długą li
tanie zawartych w akcie oskarże
nia zarzutów, przyczem na kaidy 
z nich n. Dymowski odpowiadał 
przecząco. 

Nie przyznał się do winy zapew
niając z dużym nakładem pewnoś
ci siebie, iż wszedłszy do Banku 
Narodowego, przeprowadzał tam 
sanacje, która zresztą nie udała 
ste. gdyż obciążenia były iuż zbyt 
duże. Straty, poniesione przez kli
entów wyntkły jakoby jedyme 
wskutek upadku banku. 

Sad przystąpił do badania świad
ków. którzy ustalają poszczególne 
pozycje przywłaszczeń i nadużyć 
oraz określają wogóle interesy pro 
wadzone przez p. Dymowskiego 
jako stojące na granicy nieuczci
wości. 

Oskarżony polował tylko na pa
piery powierzone mu w drodze za
ufania i czempredzei spieniężał je 
chowając gotówkę do kieszeni. 

W Banku Narodowym o. Dymów 
ski był wszechwładny tak jak dyr. 
Koehler w Żyrardowie. 

Strajk 700 robotników 
w fabryce C, 6. ScMoa w Sosaowcu 

SOSNOWIEC. 27.10. — Tei. wł. 
— Dziś w południe wybuchł w za
kładach włókienniczych C. u. 
Schóna strajk, w którym bierze u-
dział 700 osób. Strajk powstał na 
tle zatangu o płace. Zarząd fabryki 
bowiem proponował 2QjOrocentowa 

obniżkę płac podczas gdy . 
cy zgadzali sie jedynie na 5 \ _ 
centowa obniżkę. Dziś wieczora 
wyjeżdża inspektor pracy do War
szawy. ponieważ robotnicy odwo
łają się orawdooodbnie do arbitra
żu ministra pracy. (Si 

http://prz.cz


Po „salomonowym wyroku 
Wyrolf Trybunału Stany w Lip

sku. przed którym usunięty w HDCU 
przez rząd Pancna od władzy Ka
binet nruski socjalisty Brauna za
skarżył to zarządzenie rządu — 
skomplikował niezwykle sytuacje 
Dolityczna w Niemczech. Wyrok I 
ten bowiem jest iście ..salomono
wy": uznaje. ze Papen postąpił le-1 
jalnie. ale zarazem uznaje, że gabi
net Brauna ma prawo zaprezento
wać Prusy w radzie państwa, a u-
stanowione przez Panena w Pru
sach rządy ..komisarskie" sa pro
wizoryczne' 

Po ostoszenlu te«:o wyroku ewo-
łał Braun posiedzenie usuniętego w 
lipcu Kabinetu. 

Wszyscy członkowie dawnego 
rządu pruskiego przybyli na po
siedzenie, przerywając swoje po
dróże propagandowe. 

Zebrany na ulicy tłum urządził 
premjerowi pruskiemu Braunowi, 
owacje-

Obrady poświecone były omó- , 
wleniu ogólnej sytuacji, powstałej sada. która sie wyraża w łacift/ 
po ogłoszeniu orzeczenia trybunału skiem przysłowiu 

rządzalyby dostateczną większoś
cią. 

BERLIN. 27.10. — Prasa prawicowa 
usiłuje zbagatelizować akcie podletą 
przez rząd Brauna, nazywając Ją „pa-
plerową kontrofensywą"; wskazuje sle 
przytem na Jalowoiic wyitąpiefl publi
cystycznych gabinetu Brauna. 

Charakterystyczne Jest umieszczenie 
wiadomości. Ze w momencie uważanym 
nrlez koła demokratyczne za niezwy. 
Me poważny, kanclerz Papen przeby
wa poza Berlinem na Jesiennem polo
waniu w Bitterfeld. 

Z krótkich tych wywczasów kanclerz 
powrócić miał wczoraj aby wziąć 
udział w naradach nad zajęciem zde
cydowanego stanowiska, do czego w 
sposób gwałtowny nawołuje go w dal
szym ciągu prasa nacjonalistyczna. 

Dyplomaci w ogonkach 
PR* . SUtlaWi MSklewsUMri 

I 

BERLIN. 27.10. Dzisiejsze dzien
niki komunistyczne zamieszczają 
obszerne relacje z Moskwy, z któ
rych wynika, że doszło tam do 
zajść w związku z nowem rozpo
rządzeniem władz sowieckich, we
dług którego zagraniczni, dyploma
ci. dziennikarze i inni cudzoziemcy 
będą, z dniem jutrzejszym, mogli 
nabywać towary sowieckie jedy
nie wzamtan za walutę zagranicz
ną. 

Dziś, tj. w przeddzień wejścia 
w życie tego rozporządzenia przed 
sklepami żywnościoweml odbywa
ły sie burzliwe sceny, spowodowa
ne niesłychanym tłokiem kllentów-
cudzoziemców, którzy kupowali 

środki żywności oraz lane przed
mioty codziennego użytku w wiel
kiej ilości aa zapas, 

Ponieważ wydawanie środków 
aprowizacyjnych było ograniczo-
ne. kupowano całe bele materiału, 
ubrania, obuwie, sprzęty domo
we itd. 

Zakupy były robione w tak wiel. 
kich Ilościach, że do odwożenia to. 
warów musiano używać samocho
dów ciężarowych. 

Ścisk przed sklepami przybrał 
wreszcie tak wielkie rozmiary, że 
władze sowieckie, pod pretekstem 
bezpieczeństwa kupujących, zarzą
dziły zamkniecie sklepów. 

Na temat rozbrojenia 
praouf «• HooMr. I ułan BOKSUJ. 

LONDYN, 27.10. Z kół amery
kańskich w Londynie donoszą, że 
kompromis miedzy Wielka Bry
tanią a Stanami Zjednoczonemi co 
do rozbrojenia morskiego jest w za 
sadzie zawarty, lecz że zrealizo
wanie tego kompromisu uzależnio
ne Jest od ustosunkowania s e I 
przystąpienia do mego Francji. 
Włoch i Japonii. 

Propozycje Hoovera co do re
dukcji globalnego tonażu o 1/3 zo
stały jakoby przez admiralicje 
brytyjską w ten sposób zaakcep
towane, że każda ze stron poczyni 
redukcje w dogodnej dla siebie 
wysokości w poszczególnych kate
goriach. tak. aby suma tych re-

K t o w i n i e n? 
Istnieje powszechnie uznana za-

stanu. 
Żadnych decyzyj szczegółowych 

nie poiwięto. 
Natomiast wkrótce po posiedze

niu pojawiła sle wiadomość, iż 
premjer Braun zamierza odbyć 
konferencje z prezydentem Rzeszy 
Hindenburgiem. 

Według doniesień prasy, Inter. 
wencja premiera Brauna u prezy
denta Rzeszy miałaby na celu wy
raźne rozgraniczenie kompetencyj 
dawnego rządu pruskiego i rządu 
komisarycznego. 

Jeżeli na tej drodze nie da sie o-
siągnąć porozumienia, pozostanie 
możliwość rozstrzygnięcia kwestyj 
spornych jeszcze za pośrednic
twem rady państwa. Wystarczy 
w tym względzie, aby BawaTia 
podjęła inicjatywę zebrania sie 
rady państwa, a wówczas kraje po 
łudntowe Niemiec, popierające w 
Lipsku skargę pruską wraz z In
struowanymi przez rząd Brauna 
przedstawicielami pruskimi, rozpo-

De mortuis nihil aut bene". 
Zazwyczaj na przeszłość łudzi 

umarłych rzucamy zasłonę. Podno
simy ich zalety, zapominamy o błę
dach I wadach. Żegnamy ich cere
moniałem zapomnienia i przebaczę 
ma. skoro już odeszli do państwa 
cieni. 

Ale ta zasada nie powinna 1 nie 
może obowiązywać na sali sado
we!. gdzie dążenie do istotnej praw 
dv nie zna żadnych ograniczeń i 
żadnych sentymentów. 

Przewód sadowy Jest bez
względny. Wnikliwe promienie 
swojej analizy rzuca nawet na 
twarz przesłonięta całunem żałob
nym. 

Sąd sadzi nietyfko żywych, ale 1 
umarłych — nawet tych. którym 
sprawiedliwość wymierza ]ui In
ny trybunał... 

Przed rozpoczęciem rozprawy 
o zabójstwo dyr. Koehlera krążyły 
po kuluarach sadowych pogłoski, 

:)*(: 

zany został na dwa tygodnie wic 
ziemia i opuszczenie granic 
Szwajcarii. 

Za sini! di gmcbi Lig! Narodów 
Wciltr i kuny M 2 tyflofa e wie* M W 

GENEWA. 27.10. Adwokat we 
gierskl, Wory w dniu 1 b. m. wy 
strzelił z rewolweru w kierun
ku gmachu Lisi Narodów, ska-

Glosy pojetfniwcie 
w Tcw. popłtrm i pokoju w Krttawcc 

poruszyli w swych przemówie
niach konieczność doprowadze
nia do porozumienia miedzy 

na iktórem wygłosHI referaty pro! Niemcami i Polską, gdyż obec-

że ten proces będzie sie odbywał 
na mocno zwężonym terenie. 

Mówiono, że trybunał sędziow
ski nie pozwoli na zbytnie zajmo
wanie sie stosunkami żyrardow
skiemu, że nie dopuści, aby świad
kowie zbytnio sie na ten temat roz
wodzili. 

Tak sie Jednak nie stało. 
Przewodniczący wiceprezes Du

da ani razu nikomu nie przerywał, 
ani razu nie zwrócił uwagi na od
bieganie od tematu. 

Podczas tych dwu dni niezapom
nianych. na sali sadowe! panowała 
zupełnie swoboda słowa. 

O Żyrardowie powiedziano wszy 
stko. co było do powiedzenia. 

Jeden ze świadków określił at
mosferę żyrardowska Jako zwał 
czarnych 1 ciężkich chmur zalega-
iacych nieustannie horyzont nie
szczęsnego miasta. 

Jeśli tak było. to na sali sado
we! widzieliśmy już burze oskar
żeń, grad zarzutów, błyskawice me 
spodziewanych odkryć I pioruny 
straszliwego oburzenia. 

We wtorek wieczorem wycho
dziliśmy ze sali sadowej pod wra
żeniem. że burza już przeszła, że 
powietrze Jest czyste i że pewno 
niebawem słońce zaświeci. 

Proces żyrardowski nie zawiódł 
pokładanych w nim nadziei. 

'KRÓLEWIEC. 27. 10. Króle
wieckie Towarzystwo Popiera
nia Pokoju urządziło zebranie, 

fesor uniwersytetu wrocławskie 
go Hoffman i powieściopisarz 
Kaspar Mayr z Wiednia. Mówcy 

nie naprężone stosunki zagraża
ją pokojowi świata. 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dnia 27-go b. m. 
Dewizy 

Belgia 124.20: Holandia 359.30 — 
359.15: Londyn 29.25 — 29.35: Nowy 
Jork 8.913: Nowy Jork (kabel) 8.917; 
Pa.rvż 35.06: Praga 26.39; Szwakarja 
172.25; Stokhokn 155.00. 

Papiery procentowe 
7 proc poi. stabilizacyjna 53.86 — 

61.13 — 54.00 (w proc). 4 proc. pot. in
westycyjna serjowa 103.00; 4 proc. 
pot. inwestycyjna 96.00: 4 proc. 
państw, poi. premiowa dolarowa 50.75; 
6 proc. poi. dolarowa 55.50 — 55.75 — 
55JO (w proc.); 8 proc. L. Z. Banku 
Oosp. Kraj. 94.00 (161.68): 8 proc. ob
ligacje Banku Oosp. Kraj. 94.00 (161.68); 
7 proc. L. Z. Banku Qosp. Kraj. 83.25: 
7 proc obite. Banku Oosp. Kraj. 83.25; 
8 proc. L Z. Banku Rolneuo 94.00; 7 
Proc. L. Z. Banku Rolnego 83.25: 7 
proc L. Z. ziem. dolar. 50.50 (w proc.) 

4 j pól proc. L. Z. ziemskie 38X0 — 
37.50; 4 i pól proc. L. Z. m. Warszawy 
44.75: 8 proc. L. Z. m. Warszawy 57.25; 
odeumci oo 1000 zl. S8.75 — 58.00; 8 
oroc. L. Z. m. Lublina 48.00: 10 p:oc. 
L. Z. m. Lublina 57.50; 8 proc. L. Z. m. 
Łodzi 55.75; 10 proc. L. Z. m. Siedlec 
53.00. 

Akcie 
Bank Polski 86.00 - 87.50 — 86.50. 

(HELDA ZBOŻOWA 
z dnia 27 b. m. 

Żyło 1-szy standait 16.75 — 17.00, 
standart 1I-«I 16.50 — 16.75: pszenica 
Jara 28.00 — 28.50. jednolita 27.00 — 
27.50. zbierana 26.00 — 26JO; owies 
Jednolity 17.25 — 17.75: zbierany 16.80 
— 17.00; Jęczmień na kasze 16.00 — 
16.50, browarny 17.00 — 18,00: mąka 
pszenna luks. 45.00 — 50. mąka pszen
na 0000 40.00 — 45.00 mąka żytnia py
tlowa 28.00 — 30.00. marka sitkowa i ra 
zowa po 22.00 — 24.00. 

0 osobie dyrektora Koehlera mó 
wiło sie podczas rozprawy ba.rdzo 
wiele... 

Charakteryzowali go robotnicy, 
miednicy wydaleni i jeszcze pra
cujący. a wreszcie dyrektorzy po
szczególnych odzralów fabrycz
nych. mówił o nim także obecny 
dyrektor administracyjny Żyrardo
wa pułk. Koźmiński. 

1 oto rzecz szczególna. Opinie te 
różniły sie między sobą raczej for
ma. w treści były niemal zgodne. 

Jedni mówili: satrapa I despota. 
drudzy mówili: ozłowiek bez-

. względny, nie uznający żadnego 
' sprzeciwu, ciężki dla otoczenia i 
dla samego siebie. 

Płk. Koźmiński nazwał go wybrt-
nym inżynierem, ale złym handlów 
cem. scharakteryzował go jako 
człowieka, który nie znał kraiu. lu
dzi i stosunków, ale mimo to wy
dawał polecenia, od których nie by. 
to apelacji. 

Kot. Zaleski, dawny wicedyrek
tor Żyrardowa opowiadał o dziw
nych stosunkach, jakie panowały w , 
biurach zarządu na ul. Traugutta. 

Nie wolno było tam palić. I 

Nie wolno było palić nawet w 
tualecic. 

Dyrektor Koehler krążył bezu
stannie i wpadaj znienacka na re
wizje nawet do tualety damskiej. 

Często łapał na gorącym uczyn
ku ludzi dorosłych, zajmujących 
wybitne stanowiska, którzy pokry-
jomu zaciągali sle papierosami. 
leskiego. 

Trafiło to i na wicedyrektora Za-
Pomyśleć tylko, czy nie grotes

kowa sytuacja? Wicedyrektor 
wielkiej instytucji' przyłapany w 
wygódce na zbrodni oałcrria papie
rosa... 

Świadek Rumpel. naczelny inży
nier Żyrardowa, który nas wszyst
kich zadziwił swoim młodocianym 
wyglądem, mówił także o dyrek
torze Koehlerze. 

Chwilami mówił o nim z entuz
jazmem. 

— Byl to człowiek bardzo cięż
ki. ałe wyobrażałem sobie, że tak 
właśnie może wyglądać człowiek 
wielki... 

W tern powiedzeniu odczuwało 
sie rnfmowoK wpływy literackie. 

Zapewne dyr. Koehler mógłby 
być bardzo wdzięcznym tematem 
dla oowiesciopisarza. 

W literaturze rudzie tego rodza
ju bywają zazwyczaj wielkimi wy
nalazcami albo genialnymi organi
zatorami. 

W rzeczywistości jednak dyr. 
Koehler był tytko „wybitnym in 
żynierem i złym handlowcem". 

To jednak trochę za mało, żeby 
okupić jego 4>sootvzm, i maniery 
tyrana. Trochę ia, mało, żeby zrów 
noważyć nędze tysięcy robotników. 
n.-enawiść do siwych włosów, po
gardę dla Polski 1 Polaków... 

Dyrektorzy Zakładów Żyrardów 
skich twierdzili, że wszystko jest 
tam w najzuoełnieiszym porządku. 

Wiele inwestycyi bardzo ko
rzystnych dokonano. 

O niszczeniu fabryki mowy być 
nie może. 

Stosunki są jak najbardziej nor
malne. 

Wszystkie zarzuty sa niespra
wiedliwe i wyssane z palca. 

Może nawet uwierzylibyśmy w 
to wszystko, gdyby rrie słynny in
cydent z listem dyrektora Waszkie
wicza... 

Kiedy przed trybunałem sędziów 
skim przewijali sie jedni świadko
wie po drugich, kiedy po ciężkich 

oskarżeniach padały Jeszcze cięż
sze, Blachowskl siedział nierucho
mo 1 milczał. 

Nie zadawał już żadnych py
tań. nie usiłował nic wyjaśnić. 

Zrozumiał, że na tej sali sadowej 
wobec ogromu (zagadnień stał sie 
Jakby matoznaczącym pionkiem. 

Podczas przerwy ktoś w kulua
rach zapytał: 

— Czy pamiętacie tytuł głośnej 
powieści pisarza niemieckiego 
Werfla? 

— ?! 
— „Nde morderca Jest winien, 

lecz zamordowany I" 
S tDz . 

dukcyj we wszystkich kategoriach 
razem wziętych w stosunku do to
nażu globalnego równata sle W3. 

W ten sposób wniosek Hoovera, 
dotyczący redukcji ilośc.owej, był
by pogodzony z wnioskiem brytyj
skim o redukcji Jakościowej. 

PARYŻ. 27.10. Ze szczegółów 
projektu rozbrojenia, opracowane
go przez ministra wojny Paul Bon-
coara zasługuje jeszcze na uwago, 
że liczba dywizyi armii francu
skiej zredukowana być ma z 20 M 
12-cie. 

Proiekt ten uzupełniony byłby 
jeszcze przez specjalną organiza
cje milicji oraz ustalenie okresu 
ćwiczeń rezerwistów. 

Przewiduje sie również specjal
nie aktywne przysposobienie woj
skowe młodzieży w wieku przed
poborowym. Wprowadzenie w 
życie tych nowych zarządzeń bę
dzie wymagało reform kadr. 

Kwestia ta poddana była dokład
nemu rozważeniu 1 zrealizowana 
byłaby ewentualnie dopiero po i 
przyjęciu w Genewie francuskiego 
planu konstruktywnego. 

LONDYN. 27.10, Norman Da-
vls wyjeżdża jutro z Londynu 
do Paryża 1 Genewy. Pragnie 
jeszcze przed wyjazdem odbyć 
rozmowę z Mac Donaldem. Jest 
rzeczą możliwą, że rozmowa ta 
posunie znacznie naprzód spra
wę uwodnienia poglądów anglel 
Skich I amerykańskich. 

Wiadomość o wyjeździe Mac 
Donalda do Genewy nie notwler 
dza się. 

Dztenn karze polscy w Bułgarii 
« prarotMl drodze do Polski 

SOFJA. 27.10. Dziennikarze 
polscy, bawiący w Bułgarii, wy 
jechali dziś z Sofjl na wycieczko 
po kraju, poczem udadzą sle w 
powrotną podróż do Polski. 

Wyjeżdżających z Sofii dzień 
mikarzy polskich żegnał minister 
pełnomocny Bułfcarji w Warsza 

wie Robew, dyrektor biura pra
sowego Popów, przewodniczą
cy komitetu polsko - bułgarskie
go Kazanów, prezes stowarzy
szenia dziennikarzy bułgarskich 
Penczew l wielu przedstawicie
li prasy bułgarskie). 

Polsko -nemiecka konferencja 
v sonwiit) konunlkacii sasltdikiel 

W dfnu 22-im listopada r. b. od
będzie sie w Monachium konferen
cja kolejowa polsko - niemiecka, 
która zajmie sie sprawami komu
nikacji sąsiedzkiej. W konferencji 
tej ze strony polskiej wezmą udział 
delegacie zainteresowanych dy-
rekejrj, a wiec gdańskiej, poznań
skiej, katowickiej i wileńskie], oraz 

dyrekcji warszawskiej. Jako cen
tralnej. 

Na konferencji omawiana będzie 
m. in. sprawa zamiany nocnego po 
ciągu pośpiesznego Poznań—Wro-
sław przez Rawicz, na pociąg o-
sdbowy z powodu rfiedosfateczMi 
frekwencji. •'• ' "•• • ***•" i **» 

*_A #^5® 
Bezrobocie w Szwalcarll. Według 

ostatnich obliczeń, liczba bezrobotnych 
w Szwalcarll wynosiła we wrześniu 
przeszło 49 tysięcy, wobec 47 tysięcy 
w sierpniu. Drugie tyle wynosi liczba 
częściowo zatrudnionych. 

Nowa podróż ZeopeHni. Sterowlec 
..Orali Zeppelin" przytył do Pemam-
buco. 

Dziennikarka z Ameryki na Slasku. 
Dn Katowic przybyła publicystka anie 
rykanska Mariom tiawlett. Celem po
dróży amerykańskie! dziemrikafki lest 
zbieranie materiałów do odczytów o 
Polsce, które zamierza wygłosić w A-
meryce. 

Dwie osoby Ba szybowcu. Na lotnis 
ku List na wyspie Sylt udał sie piloto
wi Fickowi po ras pierwszy lot szy
bowcem w dwie osoby. Przy wietrze 
4 — 5 metrów na sekundę wzbił sie 
szybowiec, wystartowany na wysokość 
120 mtr. ł pozostał przez 50 minut w 
powietrzu. 

O zwolnienie Dunikowskiego. Żona 
uiż. Dunikowskiego udała sle do sędzia 
go śledczego Ordonneau z prośba o 
skierowanie wreszcie sprawy jej męża 
zpowrolem do sadu karnego I zakoń
czenia przediuiajaceto sle przebywa
nia w wiezieniu siedczem Dunikow
skiego. 

Powódź w Anglii. Nieustanne deszcze 
padalace w ciągu ostatnich dni. spo
wodowały w pobliżu Le-leń. w hrab
stwie Lancashire wielkie powodzie. 
Również w pobliżu Oxfordu znaczne 
przestrzenie sa zalane przez wodę. 

Mlii Churchill — aktorka. Miss Cbur 
cbill. córka znanego angielskiego mę
ża stanu, opuściła bez zjrodv rodziców 
Londyn, przeniosła sie do Wiednia 1 
pod kierownictwem znanego angielskie 
go reżysera Winowego Johna Farro-
wa. bierze udział w nakręcaniu filmu 
„Roi Pansol" podług fHmu Plerre Loui
sa. 

>a>.>,iaiai^,m^uuuf...»»nnnm^ 
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Przeklęta miłość 
P O W I E t t 

Horzewski wyszedł z ukrycia i patrzył na 
mijające jo wagony. Postanowił skoczyć na brek 
jednego z ostatnich. Tak też i uczynił. Jednym 
rzutem mięśni oddzielił sie od ziemi i stanął na 
braku. 

Tu potknął sie o coś i runął jak dłmri na 
jakieś ciało ludzkie... 

— Psiakrew! — zaklął głośno Horzewski. 
— Ojoj, — jęknęło przeciągłe ciało i zaraa 

potem zabrzmiało pytanie: 
— To pan dobrodziej Potok? 
— Tak, Polak, — odpowiedział Horzewski, 

rozumiejąc, że żadne maskowanie się na nic się 
nic przyda. Oczywiście dźwignął się jut i stał, 
oparty o ściankę wagonu. „Ciało" również pod
niosło się. postękując. 

— Kto pan... Kto wy Jesteście? — zapytał 
młody człowiek. 

— Pan zaraz idzie sie spytać, kto ja jestem? 
A dlaczego ja pana się nie zapytywuje o teto 
samego? 

— Macie rację. To też nie zadawajmy so
bie wzajemnie pytań. Połóżmy się I będziemy 
soałi, a rano sobie pogadamy. 

* - Ma M I I radjt Ałe Mc {tao mrtl 

wiek przestraszył, niech Bóg zabroni, — mru
czał żyd. układając się do snu. To samo zrobi! 
i Horzewski. Rytmiczne podrygiwania wagonu 
ukołysały go prędko. Usnął. 

Był Juz biały dzień, kiedy towarzysz podró
ży obudził śpiącego. 

— Panie, niech pan sobie obudzi. Pociąg 
gwiźdzl, zaraz będzie stancja. Może trzebno się 
będzie schować, albo dać coś konduktom. 

Po naradzie postanowili zeskoczyć z wago
nu, kiedy pociąg dobrze zwolni, a w drwili od
jazdu zająć znów poprzednie miejsca. Udało im 
sle to, a wtedy siedząc na breku zaczęli poga
wędkę. oczywiście, poczynając od personaliów. 
Horzewski ogratriczył się do powiedzenia, że 
ucieka z Polski flo „botszewji" 

— To pan nie chciałby dostać się w ręee 
tutejsze policje? — zagadnął żyd, a usłyszaw
szy potwierdzenie, oświadczył: 

— Ja nazywam sobie teraz Prianisznikow, 
ałe naprawdę to Piernikier, i też się boje te so
wieckie policje, żeby jej cholera zdechła. Ałe i w 
botezewji żyć możno, ty**© trzebno mieć spry
tu w gtowę. 

W dalszym ciągu zwierzeń żyd przyznał się, 
że należy do bandy przemycającej z Potski ko
kainę. Właściwie to inni przemycają, on zaś tyl
ko przewozi ją. co zresztą jest równie niebez
pieczne. 

— Raz to oni juz mnie chcieli rozstrzełnąć 
na śmierć, ale taka jedna Żydóweczka, co ona 
jest tam w tern „Czeka" bardzo wiełka osoba, to 
ona mnie uratowała od te zbóje. Żeby ja mia
łem tyle tystąców. ile razy ona kupiła ode mnie 

— Dlaczego mi to wszystko mówicie? Nie 
boicie się, że was wydam? 

Żyd uśmiechnął się. 
— A jakiego pan miałby w tego interesu? 

A po drugiego, to ja też by mogłem pana wy
dać, że pan chowa się przed policje. A uni ta
kich nie lubią. Zaraz biorą „pod stjenku". Więc 
ja się pana nie potrzebuje bać, a mnie przycho
dzi do głowę, że pan też może chciałby handlo
wać z „kainą". Na tego można dobrze zarabiać. 

Opowieść o tej wszechpotężnej Żydóweczce 
zainteresowała żywo Horzewskiego. Czy znajo
mość z nią nie dopomogłaby mu w osiągnięciu 
cetu, do którego zmierzał? Zaczął więc wypy
tywać PiemSciera, ten zaś nie szczędził szcze-

— Ja pana co powiem, — mówił, — choć 
ona z naszych, ale ona nie jest dobra kobita. Ona 
nawet — tu niewiadomo dlaczego zniżył glos, — 
chodzi z trwerwerem i jak jest zła, to każdego 
strzelnie do głowę. 

— Opowiadanie I Przecież tego nawet 
w botezewji nie wołno! 

— Co pan wisz. Ona zna te największe 
bolszewiki. a oni wszystko zrobią, co ona ka
że. Ona idzie do każdego biuro i daje „prfka-
zy", jak jaki gfenierat! 

— Zapoznajcie mnie z nią, kiedy przyje
dziemy do Moskwy? 

— Pan myślisz, że ja mogę do niej tak iść 
I jeszcze pana zaprowadzić? Ja sam jej się barn, 
Jak nt« wiem co. Iżeii można będzie, to ja pój
dę spróbować pana poznać, ale. wisz pan co? 
Dla pana będzie lepiej bez te znajomość. 

da Moskwy orzebyłi pasażerowie/ 

z breku bez wypadku. Na zwrotnicy o parę ki-. . 
lometrów od Moskwy pociąg zatrzymał się, by 
przepuścić inny. Z crrwHI tej Horzewski i Pier-
niker skorzystał!, by zeskoczyć z breku I po
wędrować pieszo do miasta. 

W drodze żyd przyznał się Horzewskiemu, 
że posiada kapftalik. któryby pozwolił mu na sa
modzielne prowadzenie handlu kokainą, nie bie
rze się jednak do tego. bo mu trak kogoś, któ
ryby cetmy towar przewoził. Amatorów tej 
funkcji jest wielu, ałe teraz ludziom trudno wie
rzyć: ukradnie towar, ucieknie i Jeszcze donie
sie do Czeki, a „towariszcz Nadjeżdża" — tak 
żyd nazywał swa kompatrjotkę, — może nie 
chcieć drugi raz ocalić od śmierci. 

— Żeby pan się zgodzleś wziąć do tego. to 
jaby byłem spokojny, bo zaraz widać, że pan 
jest człowiek jak się należy. A zarobić można 
dużo, nawet bardzo dużo. 

Horzewski wysłuchał tej oferty, ałe nie od
powiedział ani tak. ani nie. Chciał mleć swe
go przygodnego znajomego na wszelki wypadek 
w rezerwie, a przedewszystkiem chodziło mu 
o ewentualną znajomość z „towarzyszką Na-
dieżdą". 

— Odzie pan sobie podzieje w Moskwie? —•• 
ciągnął dalej Piernikier. — Pan tu nikogo nie 
zna i porządków tutejszych tyż. Ja pana ctj^ po
wiem: niech pan idzie do mnie. Pan sob'( 
siedzi, rozpatrzy, a potem zrobi, czego 
chciał. Ja pana tak radzę. 

— Zobaczę. Może tak zrobię, — odpowie
dział Horzewski 

D. c. n. 
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Dela Lipińska w. RZYMOWSKI > • < Koncert włoski Faszyzm w dziejach Ifalji 

słynna dlteuse I gwiazda lllmowa. wy. 
Kupi z własnym wieczorem wesołych 

piosenek w Warszawie. 

Uroczyście, barwnie I szumnie 
świeci faszyzm wioski swe 
10-lecie. 

Od Alp po krańce Sycylii bu
czą dzwony kościołów: bija. 
werble milicji, kołyszą się dzw*ę 
ki „Qiovinezzy", buchają dymem 
aromatu kadzielnice chwały. 

Cały ten ceremoniał ma utwler 
dzlć ludność półwyspu w prze
konaniu. ze przed laty dziesięciu 
nastała dla niej nowa era w hi
storii. i e rewolucja faszystow
ska stała się przełomem, który 
strzaskał dawne tablice praw 
człowieka' I obywatela, na gru-
zach zaś starego regime'u ob
wieścił nową ewangelie zbawie
nia: ewangelię wiary we wszech 
moc państwa. 

Dlatego też głośno huczą bę
bny, tak gęstą zasłoną wzbijają 
się dymy kadzidlane. Chodzi o 
to. aby zagłuszyć wszystkie gło 
sy tradycji, opłakujące prze
szłość; aby jaknajbardzlej nie
przeniknioną kotarą odciąć Je od 
dnia wczorajszego. 

Ale im bardziej fanfary Mus-
solimego proklamują faszyzm, Ja 
ko zdobycz integralną, która wy 
trzymała próbę czasu, tern sil-

WARSZAWSKIE MIGAWKI SĄDOWE 

Szukam Olesia 
Kłopoty nabranego wujaszha 

Wiadoma. Jest ogółnle rzeczą, ze nikt 
tak łatwo nie znajdzie krewnych na u-
licach Warszawy, Jak człowiek .zala
ny w parasol'*. 

Nic tci dziwnego, ze do zdążającego 
pracowicie z Imienin kolegi w stronę 
domowych pieleszy p. Jana Sikory, pod 
biegi na ulicy WlczeJ 

lakti „siostrzeniec" 
w palcie z fokowym kołnierzem. 

— Wujasźku kochany! kopę lat... 
Ktoby to pomyślał. Pozwól, że cię intci-
tkam... 

I zanim pan Sikora oprzytomniał. Je
gomość w fokach obJal go czule 1 uca
łował z dubeltówki. 

— Jak sle nam... Olei... Aleś sic 
chłopaku zmienił — ucieszył sic p. Si
kora. 

Nic dzhwMgo zresztą.... widziałem cle 
toprawda... ostatni raz jak miałeś rok 
I cztery miesiące... Koklusz ci iuż prze-
•zedf? 

— Zupełnie, na glanc, wujasźku! 
— Ano... to mołebyimy sic napili... 

•od pomMorek — zaproponował p. Si
kora, ale w tej samej chwili „siostrze
nice" zniknął Jak kamfora, a wraz z 
•im portfel p. Jana. 

Smutne dni nastały dla pana Sikory. 
/ak zmora prześladowała go ciągle po-
•tac pana w futrze, który tak niecnie 
podszył sie pod Olesia. 

Stracił humor, przestał Jeść, wresz
cie postanowił wyruszyć „na łowy". 

Przez cztery doi przebiegał p. Slto-
M Warszawę wszerz I wzdłuż, przez 
Cztery dni 

wypatrywał w tłumi> 
•nienawidzonej postaci, wreszcie piąte-
10 dnia na rogu Książęce) i placu 
Trzech Krzyży spotkał sie twarzą w 
•warz z poszukiwanym panem. 

— Mam krewniaka! — ryknął pan 
Sikora — „deś" teraz mi nie zwiejeszl 
Policja! 

Epilog tej sprawy rozegrał sie przed 
sądem grodzkim. 

„Olesiem" okazał sie V- Zenon Figur 
•W. krawiec damski, człowiek cieszący 
•ie powsżechnem zaufaniem i Jaknajlep 
•zą opinia, zarówno jako wiórowy pra
cownik Jak I przykładny mąż. 

Pan Figur*! przedstawi świadków, 
którzy — odnie 

ttwierdziU tego alibi. 

WMSZttl.MY: 
Dziś: Szymonowi. 
Jutro: Narcyzowi 

Oczywiście sedzia uniewinnił Bogu 
ducha winnego krawca I zalecił p. Si
korze większą wstrzemięźliwość w rzu 
caniu oskarżeń. 

Pan Sikora wyszedł z sądu strapio
ny. 

Jeszcze na schodach mówił do zna
jomego. 

— Co Jest? iak pragnę zurowia! ni
by ten, a nie ten. I palto czarne I koł
nierz z Jesiotra I melonik. Oczy nor
malne, włosy — normalne, twarz — 
normalna — wszystko Jak u tamtego. 
Tytko nos ciut • ciut za długi. 

„Olei" miot krótszy 
i patrz pan o ten kawałek nosa prze
grałem sprawę. 

Ale Ja Jeszcze znajdę takiego „Ole
sia" co i nos mu będzie pasował. 

niej przed oczyma każdego my
ślącego "człowieka występuje 
prawda, że w dwutysia.colctnR.-ti  
dziejach Italii okres lat dziesię
ciu stanowi tylko moment prze
lotny. Moment tak krótki, że w 
granicach iego trudno Jest mó
wić już nletytko o trwałej zdo
byczy. ale bodaj o szczęśliwym 
eksperymencie w ewolucji form 
ustrojowych. 

Nikt od historii własnej nie u-
ciecze. Nie uciekną przed nią i 
Włochy. 

A cóż mówi historia Włoch? 
W historii tei — na przestrze

ni dwudziestu stuleci — znajdu
jemy dwie fazy, które kolejno 
się zmieniają. Albo Italja jest po
litycznie rozbita I energja Jej soa 
la «> ' 4c!era w walkach we 

wnętrznych. albo też kraj cały 
zrasta się w karbach jednolitej 
władzy I wówczas dochodzi do 
poczucia tragicznego kontrastu. 
jaki zachodzi między przyrodzo 
nem ubóstwem kraju a potęga 
1 bujną żywotnością Jego ludu. 
Z tego kontrastu rodzi się wów
czas żywiołowy pęd do ekspan
sji. do przelewania się poza brze 
gi półwyspu. 

Pod znakiem rozbicia i woiny 
domowej'stała Italja antyczna w 
okresie wojen o hegemonie Rzy
mu; Italja renesansowa w okre
sie antagonizmu gmin miejskich. 
wreszcie Italja królów Humbera 
1 WHttora Emanuela w okresie 
zmagania się partyj demokraty
cznych. Był to okres polityczne] 
niemocy oraz r>bcvch inrerwen-

cyj i najazdów. 
Pod znakiem unifikacji stanę

ła Italja po raz pierwszy w p n e 
dedniu cesarstwa rzymskiego 
Wówczas napór sił wewnętrz
nych hyl tak wielki, że Rzym 
nim zdążył ogarnąć półwysep. 
Już sięgnął dłonią zdobywcy po
za lego morza I góry. 

Owa zmiana kolejna dwóch 
faz — rozbicia I zjednoczenia na 
terytorium półwyspu, to — I-
słotny dziejowy dramat Italjl. 

Faszyzm swym uroczystym 
ceremoniałem nie powinien prze 
słaniać nam wielkie] i grożnei 
doniosłości momentu, w Jakim 
objął I sprawuje władzę nad Ita 
IJa. Od czasu Imperjum dawnych 
cezarów rzymskich iest to pierw 
szy moment, w którym Italja vi 
Alp na północy do południowych 
brzegów SycylJI skupiła się po
nownie w karbach Jednolitej nie 
ograniczonej władzy. 

Nie na tle dziesięciolecia 
swych rządów, ale w perspekty 
wie wiekowych dziejów 1 talJ-. 
faszyzm odsłania najistotniejsze 
rysy swego oblicza. 

Wczoraj w Warszawie odbył 
tle koncert dwu muzyków wiotkich: 
planista Enrlco Kossl - YcccStl oraz 
wiolonczelista Amedeo llaldwlno wy
konali sonaty Vlwaldtego - Brahmsa, 

utwory Kreisler* I Inne. 

Benito Mussollnl według karvkaturv- nortretn 
Ant ort. 

znanego malarza włoskiego 

Uciekający od tycia 
Na straszliwsza trucizna - esencja octowa 
WARSZAWA, 27.10. 

Najsmutniejsza codzienna kroni
ka gazety, o jednakowem zakoń
czeniu. 

„Desperata lekarz Pogotowia 
przewiózł do szpitala..." 

Co dalej? 
Często sie zdarza, że w szpitalu 

niema miejsca. Przepełnienie. Więc 
do innego. 

— Tyle lego jest, tyle... — mó
wi zrezygnowanym głosem lekarz. 
— Nieomal co dnia więcej. Zawo
dy miłosne, niesnaski rodzinne, to 
zwykle esencja octowa, zazdrość 
— kwas solny, rozstrój nerwowy, 
skrajna nędza — skok z okna. Naj
potworniejsze sa jednak samobój
stwa esencja octową. Cala jama 
ustna, często twarz, dłonie, nie 
mówiąc już o przełyku — strasz
liwie poparzone. Oczywiście mnó
stwo komplikacyj, zwężenie prze
łyku, a więc trudności przy przyj
mowaniu pokarmu, kłopoty z od
dychaniem. Nieraz trzeba zakła
dać sondę, nieraz — nic Już nie po-

„Hatto! Budapeszt? Tu Chicago!" 
Romans miljarderki poprzez Ocean 

— Georges I Do telefonu! Chica
go do ciebie dzwonił 

Taki okrzyk można słyszeć co 
wieczór punktualnie o godzinie 10 
w dancingu „Parisjen-Orill" w... 
Budapezcie. 

Co wieczór następuje połączenie 
telefoniczne Chicago—Budapeszt i 
co wieczór piękny tancerz dancin
gu. Georges Senten iest wzywany 
do telefonu. 

Wie doskonale, kto telefonuje. 
To bogata Amerykanka Mrs. 

Manyll, która w lecie zakochała się 
w tancerzu bez pamięci. 

Mrs. Manyll z Chicago 
iest mlljarderka, 

Tego lata odbyła podróż po Eu
ropie wtasnem autem, mając przy 
sobie szofera i pannę do towarzy
stwa. 

W czasie podróży, pani Manyll 
zawitała do Budapesztu. I tu sta
ło się. Zobaczyła pięknego Geor-
gesa 1 zapomniała o wszystkiem i 
o tem, że ma już właściwie 

lat 60. 
choć staranne zabiegi kosmetycz
ne j nieustanna piecza nad powierz 
chownośclą sprawiły, że wygląda 
znacznie młodziej. 

Zapomniała i o tern. że jei uko
chany ma lat 29. a co ważniejsze, 
ma żonę i trzyletnia córeczkę. 

Pani Manyfl planowała, że w 
Budapeszcie będzie trzy dal j zo
stała trzy tygodnie. 

' Wielokrotnie proponowała mło-

demu tancerzowi, by się z nia o-
żenił; opisywała mu zbytki, jakie-
mi go otoczy. 

Nie uległ jednak pokusie. Nie 
zdołały go odciągnąć od domu, żo
ny i dziecka żadne obietnice, ani 
strugi szampana, których nie żało
wała dama. Tańczył z Mrs. Ma
nyll. i to wszystko. 

Rozstając sie. 60-letnia miliarder 
ka wymogła na nim tylko, że bę

dzie z nią rozmawiał codziennie 
przez telefon. 

Już nazajutrz dzwoniła z Cher-
burga. a no przybyciu do Amery
ki, zaczęła codziennie telefonować 
do Budapesztu. 

Codzienna rozmowa trwa godzi
nę, Piękny Georges musi odpowia
dać swei adoratorce na liczne py
tania. tyczące sie jego zdrowia. 

Wkońcu, Amerykanka pyta zaw-

Klasyczna piękność 

Radio warszawskie 
DZIS: 

WARSZAWA, (Dług. Uli 1411.8 m.). 
11.68: Sygnał czasu. Hejnał z Kra

kowa. 
1210: Płyty. 
16.15: Lekcja Jeżyka angielskiej:.-). 

16.$0: Płyty. 16.40: Odczyt .Polskie 
Plato wce". 

17: Muzyka lekka ze Lwowa 
18: Muzyfca lekka. 
19.10: Odczyt .Talizman szczęścia". 

19.20: „Przegląd rolniczej prasy krajo
wej I zagranicznej". I0J0: Feljehjn 
-Nad nicdalekiem ciepłem morzem". 

20: Pogadanka muzyczni. 20.15: 
Koncert symfoniczny z Tuharmonli 
wuw. 

23: Muzyka taneczna 
JUTRO: 

WARSZAWA (Dług. lak 1411.8 m.). 
11.58: Sygnał czasu. HeJnaJ i Kra 

12.10: Płyty. 
13.15: Poranek szkolny ze Lwowa. 
15.50: Wiadomości wojskowe I slrze 

letkie. 
16: Słuchowisko dla młodzieży. 16.25: 

Płyty. 16.40: Odczyt „Kryzys a kobie
ta Jako konsumentka". 

17: Koncert ork. PR. 17.40: Odczyt 
„Współczesna Turcja a Polska". 

18: Muzyka lekka ł taneczna. 
10.20: „Bielące wiadomości rolni

cze". 19.30: „Na widnokręgu". 
20: Muzyka lekka. 
22.05: Utwory Chopina w wyk. J.! 

Smidowlcza. 22.40: Felieton Jarmarki 
paryskie"- 22.50: Przed, komunikat, 
Państw. Insł. Meteor. 1 komun, policyj
ny. 

23: Muzyka taneczna 
W przerwie: „Wiadomości z kraju 

dla członków Polskie) Ekspedycji Po-
UazoeJ t a Wyjpk NMzwiedzłeT. 

sze: 
— Czy nie zmienił pan postano

wienia? 
— Nie, — brzmi odpowiedź. 
— Dowidzenia, do jutra — mó

wi Mrs. Manyll. pełna nadziel że 
złamię upór pięknego tancerza. 

maga... Jeśli sie jednak uda urato
wać. pacjent: zwłaszcza ten, który. 
poelnll samobójstwo z nędzy, nie 
chce wyjść ze szpitala, nie chce 
nawet myśleć o tem, co go czeka 
za furta szpitalna. Gdyby pan wie
dział jak oni iedza... Niektórzy, lar 
dziej, przewidujący, robią zapasy. 
Chowają kawałki pożywienia" w 
rożne kąty. Gdzie sie da. Oczywi
ście to wszystko scimie. psuje się. 
Kiedyś u jednego g pacjentów, bez
robotnego, znaleźliśmy cały skład 
zescliegło chleba w — łóżku... 

Miałem też takiego bezrobotne-
popełnil samobójstwo z nędzy, nie 
go. który proponował mi, że po
zwoli robić na sobie wszystkie o-
peracje, żeby tylko nic wypisywać 
go ze szpitala. 

Bywa czasami inaczej. 
Ot wczoraj przywiozło Pogoto

wie młoda dziewczynę, o .wyjątko
wej urodzie, elegancko ubraną, 
niebezpieczny postrzał klatki pier
siowej. zrobiła to w bramie domu. 
Trzeba było natychmiast opero
wać. Kazałem przygotować wszy
stko. przychodzi woźna I Powiada, 
że jakiś pan chce się ze rnna ko
niecznie zaraz widzieć. Każę pro
sić. Starszy, elegancki jegomość, 
ręce mu się trzęsą. Błaga, aby nic 
nikomu nie mówić o , przywiezie
niu lej młodej dziewczyny. Jego 
przyjaciółki, i karetka prywatnego 
Pogotowia kazał przewieźć la* do 
lecznicy orywatnei. Przez wdzięcz 
ność za dyskrecję postanowił zło
żyć większa ofiarę na jakiś cel spo 
leczny,' prosi o wskazanie. Ale to 
sa wyjątki. 

Hitleryzm w sporcie 
Gdańsk odwołuje mecz z Warszawą 
Trudności w jakich znalazła sie 

reprezentacja Warszawy przed 
meczem z Gdańskiem zostały u-
sunięte w sposób zupełnie nieocze 
kiwany: Oto do Warszawy nade
szła depesza ze związku gdańskie 
go odwołująca mecz bez podania 
przemawiających do rozumu po
wodów. 

Jak się okazuje Gdańsk był zmu 
szony odwołać to spotkanie pod na 

Ciskiem hitlerowców, którzy za
grozili skandalem ieśll drużyna peł 
ska wejdzie na boisko i wstydził 
sie do tego przyznać. 

Hitlerowcy często zresztą uży
wali takich metod do wykazania 
swych wpływów. Niedawno pod 
naciskiem ..brązowych koszul" zo
stał odwołany mecz Drezno — 
Praga w Dreźnie. 

Co wróża owiazdy na dzień 28 października? 
Diii lepiej niczego ale zauynat 

maszyn, techniki i dutych zwie Cokolwiek bowiem 
dziś zaczniemy 
może -w sobie nosić 
zarodki póinle/sze-
to rozkładu i upad
ku. Dzień dzisiejszy 
może nadto przy
nieść nastrtl doić 

chaotyczny I nieprzyjemny, co zwła
szcza da sie wyraźniej odczuwać oso
bom starszym lub niedomagającym. 

Wczesny ranek stosunkowo nieźle 
sie zapowiada, chociaż może nam przy 
nieść również i syluac/e chaotyczne 
lub niepokoić. W godzinach później
szych Jednakże sytuacja ulegnie znacz 
nej poprawie, a południe więcej nada
je sie do ekspansji towarzyskie/ i za
łatwiania interesów, lub poznawania o-
sób pici odmiennej. 

Należy jednak zastrzec, ze koło godz. 
I6-eJ zaznaczy sie gorsza passa, która 
może nam przynieść niepokoić nieo
czekiwane, lakiei nieporozumienia z ob
cymi, zawody, lub nagłe zmiany na 
gorsze. 

Obietnice w tym czasie uczynione — 
nic zostaną dotrzymane, a ludzie wów
czas poznani — będą dla nas polem 
źródłem niepokoju. 

Później, po godz. 17-eJ da sie odczuć 
lepsza passa, połączona z wzrostem e-
nergli l przedsichiorczoiei, dzięki któ
rej możemy osiągnąć rezultaty dodatnie 
w sprawach dotyczących wohJtowoid, 

sportu, 
rzat-

Wieczór obiecuje zainteresowania 
artystyczne i towarzyskie oraz wię
ksza ruchliwość umysłowa — nowe pro 
jekty i pomysły. 

Jednakże godz. 22-ga może nas zno
wu narazić na drobne zawody, rozeta* 
rowania, nieporozumienia lub też zet
kniecie z ludźmi podstępnymi. 

Dziecko dzli urodzone — oryginalne 
i przedsiębiorcze — będzie zwolenni
kiem pracy społecznej. Może sle wybić 
w zakresie dziennikarstwa lub wydaw
nictw. / . S. D. 

http://dwutysia.colctnR.-ti
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Ułożyli 10 miljonów, a wycofali 350 milionów 
„Strata" elektrowni warszawskiej 

W związku z uchwałą powo
łanej przez ministerstwo przem. 
i handlu komisji arbitrażowej o 
obniżce o 24 proc. opłat za 
prąd elektryczny w Warszawie 
elektrownia warszawska poczy
niła — jak się tego można było 
spodziewać — pewne kroki w 
kierunku .'niedopuszczenia do 
zatwierdzenia uchwały przez 
ministra przein. i handlu oraz 
zamieściła w prasie „wyjaśnie
nia". Mianowicie dyrektor elek
trowni warszawskiej p. Koby
liński ogłosił wywiad, w któ
rym twierdzi, że orzeczenie ko
misji jest dla elektrowni „zu
pełnie obojętne", ponieważ 
sprawa wysokości taryfy elek
trycznej w Warszawie _ jest 
przedmiotem arbitrażu między
narodowego. Jeżeli minister 
przemysłu i handlu zatwierdzi 
orzeczenie komisji, to elektrow
nia obniży cenę prądu dla kon
sumentów, ale —w zależności 
od decyzji arbitra międzynaro
dowego, p. Assera—będzie do
chodzić potem swych pretensyj 
na magistracie. 

Pozatem elektrownia inspiru
je artykuły, w których jest mo
wa o arbitrażu międzynarodo
wym i o „odpowiedniem od
szkodowaniu", a nawet o tern, 
że ewentualna obniżka taryfy 
będzie tylko „przejściową". 

Równocześnie zaś elektrow
nia, która uchyliła się od prac 
w komisji, wysyłając dopiero 
swego przedstawiciela na czas 
ogłoszenia decyzji obecnie za
częła zwalczać powziętą uchwa
łę, twierdząc m. in., że właści
wie ponosi straty, gdyż taryfa 
ustalona była w złotych w 
sierpniu 1924 roku, a złote stra
ciły na wartości w r. 1925-26. 

Nic oczywiście nie mówi się 
o tych stratach, nie ujawnia się 
cyfr, bo powiedziałyby one coś 
wręcz pszeciwnego. Oto kapi
taliści zagraniczni włożyli w 
elektrownię 10 miljonów fran
ków fr., a wycofali już 350 mil
jonów. To chyba dość. Cała 

Redukcja mężatek 
w magistracie białostockim 

W dniu wczorajszym komi
sarz rządowy, p. Nowakowski, 
podpisał wymówienia dalszym 
sześciu mężatkom zatrudnionym 
w urzędach i instytucjach miej
skich. Ogólna ilość dotychczas 
zredukowanych 'mężatek wy
nosi 13. 

elektrownia zamortyzowała się 
już 35 razyl Co za „strata") 

Nic więc dziwnego, że argu
menty te trafiają w próżnię, 
podobnie jak groźby arbitrażu 
międzynarodowym, który zacho
dzić może tylko między państwa
mi, czyli reprezentującemi je 
rządami, nigdy zaś między elek
trownią i magistratem, zresztą 

mogłaby dolyozyć. tylko umo
wy, a nigdy taryfy. 

Według posiadanych przez 
nas informacyj — obliczenia ko
misji arbitrażowej będą zatwier
dzone przez ministra przemysłu 
i handlu w całej rozciągłości. 
W ten sposób Warszawa wy
grywa walkę o obniżkę cen 
prądu. 

Dalsze ofiary n a fundusz uczczenia 
Ż w i r k i i ś . p . I n * . W i g u r y ś. p . 

Przedłużając łańcuch ofiar na 
fundusz uczczenia ś. p. por. 
Żwirki i ś. p. inż. Wigury, w 
dniu wczorajszym do adminis
tracji „Dziennika Białostockie
go" wpłaciły po 3 zł. na bu
dowę samolotów polskich na 
zawody międzynarodowe w 
1934 r. następujące osoby: 

P. mec. Aleksander Zdrojew
ski, prosząc o złożenie dalszych 

p o r , 
ofiar: p. Romana Wieczorka, I Czesława Karwowskiego i dra 
przemysłowca m. Białegostoku, | Adama Zabłockiego; 

Henryk Janczałek, 
do wpłacania ofiary 

współwłaściciela firmy „A. Wie
czorek i S-ka" w Białymstoku, 
i p. Kazimierza Riegerta, dy
rektora elektrowni białostockiej; 

P. Halina Alchimowiczówna, 
aplikantka sądu okręgowego w 
Białymstoku, wzywając do prze
dłużenia łańcucha pp.: dra Kon
stantego Alchimowicza, dra 

Korowód świadkówwprocesie o podpaleoie magazynów „Uarranto" 
Aresztowanie na sali sądowej Wczoraj, w czwartym dniu 

procesu o podpalenie magazy
nów „Warrantu", badano w 
dalszym ciągu świadków. Na 
wstępie został wezwany do zło
żenia wyjaśnień oskarżony Naj-
dorf, ów „najlepszy okaz" świa
ta przestępczego. Oto w notat
niku, znalezionym u niego pod
czas rewizji, zostały poczynione 
w języku żydowskim (żargonie) 
różne adnotacje, obok których 
figurowały różne kwoty. Przy 
pomocy tłómacza, aplikanta są
dowego p. Epsztejna, ustalono, 
że m. in. cyfry te dotyczą po
życzek, udzielonych przez Naj-
dorfa całemu szeregowi ofice
rów i szeregowych policji pań
stwowej. 

Oskarżony udzielił co do po
szczególnych pozycyj wyjaśnień. 
W niektórych wypadkach stwier
dzono rozbieżność między temi 
wyjaśnieniami i zeznaniami, zlo-
żonemi u sędziego śledczego. 

Następnie badany był św. Sta
nisław Hirszberg, b. lokator do
mu oskarżonego Todela Abramo
wicza, zamieszkały obecnie w 
Gdyni. Oświadczył, że obec
nie — pod przysięgą — chce 
mówić całą prawdę. Z zeznań 
jego wynika, że tego dnia, kiedy 
powstał pożar w magazynach 
„Warrantu", jechał na rowerze 
z warsztatów do domu i spot
kał wówczas na moście kole
jowym oskarżonych: Todla Abra
mowicza, jego syna, Hirsza, i 
Jankla Jonosowicza. W tym 
momenoie paliły się właśnie 
magazyny „Warrantu", i gdy 
tłum biegł w kierunku tych ma
gazynów—oskarżeni szli w prze
ciwną stronę. W pobliżu domu 
Todela Abramowicza świadek 
spotkał jego ojca, Męjera. Za
mienił z nim kilka zdań, który 
pilnował budującego się domu 
i oczekiwał na syna i wnuka. 

Dalej świadek dowodził, że 
kiedy był pożar u Grycmana, 
widział w piekarni krewnego 

Tydzień Polskiego Białego Krzyża 
Pod przewodnictwem p. pułk 

dypl. Ludwika Kmicic-Skrzyń
skiego odbyło się onegdaj ze
branie organizacyjne Tygodnia 
Polskiego Białego Krzyża. Ko
mitet Tygodnia ukonstytuował 
się, Jak następuje: p. pułk. Kmi-
cic-Skrzyński (przewodniczący), 
starosta grodzki p. dr. Żak i p. 
komisarz Nowakowski (wice
przewodniczący), p. por. Kosta-
necki (sekretarz). 

Do sekcyj komitetu wchodzą: 
rozrywkowej — pp.: Głowacka 
(przewodnicząca), Borowiczowa, 
Gołębiowska, J. Kononowiczów-
na, _ Roziewiczowa, Egertowa, 
Lesiewiczowa, Piwowońska, 
Szwarcówna, Serwatkowa, rtm. 
Krzyżanowski, Czarkowski; do 
zbiórkowej — pp.: Zofja Kamiń-
ska(przewodnicząca),Wajnreich, 
nacz. Suchocki, Dadacz; do 
sekcji akademii i odczytów — 
pp.: Hermanowski (przewodni
czący), Ruszczewska, Karwow
ska, Bartoszewiczówna, Kraw-
czukowa, Pacewiczówna Mary
la, Goławski, kier.Sobieski, Wie
czorek, Młodzianowski, Misztal, 
Ziemian; do sekcji zabawy lu
dowej — pp.: starosta dr. Żak 
(przewodniczący), Markus, 
Echeński, St. Tabęcki, Misztal; 
panie: Salingerowa, Gołębiow
ska, Serwatkowa; do sekcji fi
nansowej — pp.: komisarz No
wakowski (przewodniczący). 
nacz, Sienczewski, Gołębiow
ski, por. Perlitz; wreszcie do 
adminiibacyjnej—pp.: Dorożyń-
ska, Karwowska, Ruszczewska, 
mir. Rychter. 

Za zgodą ministerstwa spraw 
wewnętrznych „Tydzień Pol
skiego Białego Krzyża" połączo
no ze Świętem Niepodległości— 
" wyznaczono w czasie od 5.XI 
do 12.XI b. r, 

Program Tygodnia przewiduje 
zabawy w „Resursie" i ludową 
w B.O.S.O., akadcmję i przed 

stawienie kinowe dla żołnierzy, 
przedstawienie dochodowe w 
kino teatrze, odczyty dla żoł
nierzy o Święcie Niepodległoś
ci we wszystkich formacjach 
wojskowych. 

Zbiórka ofiar będzie prowa
dzona w drodze: list składek, 
kwesty w dn. 6 i ll.XI-32 r., 
kwesty w lokalach zamkniętych, 
sprzedaży nalepek po 5, 10 i 
20 gr. w kinach, restauracjach, 
na kolei i poczcie. 

Abramowicza. Był on blady i 
zdradzał duże zdenerwowanie. 
Samego Abramowicza nie było 
wówczas w domu. 

Z zeznań Hirszberga wypły
wał wniosek, że Abramowicz 
był podpalaczem. To też duże 
poruszenie wywołało wystąpie
nie obrony, która przedstawiła 
dokumenty, druzgocące te ze
znania. A więc Mejer Abramo
wicz zmarł na 10 miesięcy przed 
pożarem, a mianowicie 15 grud
nia 1925 r. Sama metryka wy
stawiona została również przed 

pożarem. Z zaświadczenia ma
gistratu wynika pozatem, że w 
r. 1924 dom Abramowicza był 
już wybudowany, a więc nie 
mógł się budować w 1926 r. 

Tak zeznana pod przysięgą 
„cała prawda" spowodowała, że 
prokurator polecił świadka aresz
tować i przekazał go do dy
spozycji sędziego śledczego, p. 
Kownackiego. 

Następnie składali koleino ze
znania świadkowie: policjant 
Michał Stełmaszuk i woźnice: 
Wiktor Minczewski, Kazimierz 

Sukces „Egzotyczne] kuzynki' 
Wystawiona wczoraj komed

ia Ludwika VerneiU'a „Egzo
tyczna kuzynka" wypełniła salę 
teatru „Palące", przynosząc 
rzadkie w okresie obecnego 
kryzysu, zwłaszcza przy końcu 
miesiąca, sukces kasowy i sta
nowiąc dowód, że zapowiedź 
dobrej sztuki, a zwłaszcza do
brej 'siły wykonawczej zawsze 
znajdzie oddźwięk wśród pu
bliczności. 

Tym magnesem, który ściąg
nął wczorajszego wieczoru wi
dzów, było nazwisko utalento
wanej artystki scen warszaw
skich, p. Marji Balcerkiewi-
czówny. Jej Sonia Wariłowa, 
kuzynka państwa Burel była 
wykończoną w szczegółach po

stacią sceniczną, żywą, a chwi
lami żywiołową, pełną szczere
go uczucia. 

Archibald Burel p. Kazimie
rza Opalińskiego dostrajał się 
do wysokiego poziomu gry p. 
Balcerkiewiczówny, dając bu
dzącą szczery' śmiech sylwetkę 
konsekwentnie idiotycznego mę-
ża-rogaoza i groteskowego lite
rata. P. Józef Krokowski czuł 
się swobodnie w swej roli ma-
larza-pogromcy serc niewie
ścich, Huberta Carterela. P. 
Marja Hlouskówna niezawsze 
mogła nie kontrastować z grą 
p. Balcerkiewiczówny, tern nie
mniej miała swoje dobre mo
menty, kreując swą rolę naogół 
poprawnie. 

Na „gościnnych występkach' 
W ostatnich dniach do Bia

łegostoku przybyła na „gościn
ne występki" jakaś para oszu
stów, która żeruje na naiwności 
ludzkiej. Oboje zgłaszają się do 
posiadaczy różnych papierów 
wartościowych, sprzedanych im 
na raty przez agentów Banku 
Kredytowego Dyskontowego w 
Krakowie i pod pozorem ich 
sprawdzenia, proszą o pokaza
nie. Po dokonaniu pewnych ad-
notacyj—wkładają obligacje do 
przyniesionej ze sobą koperty, 
a następnie kopertę tę zręcznie 
zamieniają na inną, w której 
znajduje się zwyczajny papier. 

Na oszustów wpłvnęły do po-

Wrócili do pracy 
Otrzymawszy przyrzeczenie, 

że zaległe ich zarobki będą w 
najbliższych dniach wypłacone, 
robotnicy fabryki Murkiesa przy
stąpili do pracy. 

Zbrodniczy napad uczniów litewskich 
na nauczyciela polskiego 

Jak donoszą z pogranicza, na 
przechodzącego ulicą w Ora-
nach litewskich nauczyciela 
szkoły powszechnej polskiej, 
Michała Krajewskiego napadło 
dwóch Uczniów szkoły litew
skiej, którzy zadali mu tępem 
narzędziem rany w głowę. 
Skutkiem ciężkiego uderze
nia _ Krajewski uległ zmiaż
dżeniu czaszki i w stanie bez-
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Z N I Ż O N E i i M l-Wgr. 

Superfilm produkcji 
„FOXA" najlepszy 
film ostatnich lat 

niepotrzebna 
PONADTO 
DODATKI DŹWIĘKOWE 

raplcn l̂f r«Ł Biały Krzfi 

nadziejnym odwieziony został 
do szpitala. Sprawców napadu 
zatrzymano. Nie podają oni po
wodu napaści. 

licji skargi od Anny P. (ul. Sien
kiewicza 103) i Marji J. (ulica 
Sienkiewicza 95). 

Oszukańcza para posługuje 
się spisami nabywców, prawdo 
podobnie zgubionemi przez a-
genta Banku Krakowskiego. 

Kto, co I komu 
— Do mieszkania Anny Ma

tysiak przy ul. Ciechanowskiej 
2, dostał się otworzywszy drzwi 
podrobionym kluczem nieznany 
sprawca i skradł garderobę, o-
cenioną na 300 zł. 

_— Z piwiarni Alfreda Drew-
ki (Mickiewicza 41) skradziono 
artykuły spożywcze wartości 
56 zl. 
_ — Przez otwór, wybity w su

ficie niezamieszkanego lokalu, 
dostali się do sklepu galante
ryjnego Zbiniowskiej przy Ryn
ku Kościuszki 26 złodzieje, któ
rzy zabrali galanterię wartości 
1.200 zł. oraz 900 zł. gotówką. 

— KaDralowi Jurowi Maria
nowi z 80 p. p. skradziono w 
pociągu 2 walizy, zawierające 
ubranie, bieliznę, dwa radiood
biorniki i brauning. \ 

— Do Spółdzielni „Rolaik" 
w Sokółce włamali się złodzie
je, którzy skradli wyroby tytu-
niowe, artykuły spożywcze i t. 
p. na sumę 1.262 zł. 

Karolczuk, Klemens Baranow
ski. Nic oni nowego do sprawy 
nie wnieśli. 

Przed sądem stanął św. Jan
kiel Rozengarten, sprowadzony 
z więzienia, gdzie przebywa 
pod zarzutem kradzieży i in
nych przestępstw. Rozengarten 
zeznał, że pewnego dnia przed 

Rożarem przyszedł do niego 
fajdorf z jakimś osobnikiem i 

obaj zaproponowali mu, by pod
palił magazyny „Warrantu". 
Proponowano mu wielką sumę, 
nie chciał się tego podjąć. 

O fakcie tym nie meldował 
policji. Później dostał się do 
więzienia w innej sprawie, po 
wypuszczeniu na wolność zo
stał wezwany do sędziego śled
czego, który m. in. zapropono
wał mu, aby zajął się sprawą 
„Warrantu", a nawet wskazał 
adres Trockiego, który za
mieszkiwał wówczas poza mia
stem. 

Ponieważ zeznania Rozengar-
tena bardzo różniły się od zło
żonych w śledztwie, odczytano 
zeznania a sędziego śledczego. 

Naogół Rosengarten ciągle 
mówił o tern, co słyszał od in
nych. Poza nazwiskami Pisara 
i Trockiego innych nie wy
mienił. 

Ostatnim badanym wczoraj 
świadkiem był Aleksander Wa
silewski, zatrudniony w okresie 
przed pożarem w firmie „War-
rant". Nic nowego nie wniósł 
do sprawy. 

Dziś badanie dalszych świad
ków. 

Wobec ogromnego napływu 
publiczności na rozprawę — z 
dniem dzisiejszym wstęp na salę 
sądową dozwolony jest tylko 
za biletami, wydawanemi bez
płatnie przez kancelarię sądu 
okręgowego. 

P. mec. 
wzywając 
p. mec. Władysława Olszyń
skiego i p. Józefa Lcbenhafta, 
dyrektora gimnazjom; 

P. Ludwik Lis, obrońca lą
dowy, wzywając do złożenia 
ofiary na ten cel p. Samuela 
Wajnberga, obrońcę sądowego. 
i p. Bolesława Brzosko, kontro
lera kolei państwowych w Bia
łymstoku. 

Na wezwanie p. Heleny Mo-
niuszkównej — p. Władysław 
Kucharski (magistrat m. Białe
gostoku) wpłacił kwotę 3 zł., 
prosząc o złożenie ofiary: p. 
Pabiiana Wojciecha, radcę Izby 
Skarbowej w Białymstoku, i p. 
Drzewińikiego Aleksandra, u-
rzędnika magistratu m. Białego
stoku. 

W prowadzonym łańcuchu nie 
chodzi o kwotę ściśle 3 zł. We
zwany do złożenia ofiary wpłaca 
tyle, ile może, a więc nprz.50gr. 
Pożądane jest przytem, aby 
ofiarodawcy podawali swój ad
res i zawód, względaie insty
tucję, w których zajmują posa
dy, aby można było ustalić, ja
ką kwotę wpłaciły poszczegól
ne zawody czy instytucje. 

Pozatem ofiarodawcy winni 
zaznaczyć swą wolę t. j. wy
mienić cel, na jaki ofiara zo
stała wpłacona. Jak wiadomo, 
Komitet Fundacji postanowił 
płynące ze wszelkich warstw 
społeczeństwa i zrzeszeń fun
dusze i składki przeznaczyć na 
następujące cele: 1) ufundowa
nie kapitału, którego odsetki 
pobierać będzie wdowa po 
ś. p. Zwirce, celem zapewnie
nia wychowania i wykształce
nia pozostałego syna, 2) ufun
dowanie stałej nagrody im. por. 
Żwirki i inż. Wigury dla zwy-
cięzcy-p i 1 o t a w dorocznyeh 
krajowych zawodach lotniczych. 
Idąc zaś po linii życzeń zmar
łych bohaterów pewne kwoty 
przeznaczyć na: 3) budowę sa
molotów polskich na zawody 
międzynarodowe 1934 r.; 4) 
wreszcie — w razie trwania ko
mitetu poza 1934 r. na cele kon
strukcji nowych płatowców, mo
torów i na rozwój lotnictwa 
sportowego. 

Wreszcie ofiarodawcy nie po
winni zwracać się z prośbą o 
złożenie ofiary nie więcej, jak 
do dwu osób. 

KREM NIVEA 
Ceny Zło.W-2.60 

x A k a d e m i a 
W niedzielę ubiegłą, t. j. dn. 

23 bm., cały świat katolicki z 
polecenia Ojca św. obchodził 
„Dzień Misyjny". Z tej racji 
staraniem tutejszego Zarządu 
Papieskiego Dzieła Rozkrze-
wienia Wiary odbyła się w 
dniu tym uroczysta akademja 
misyjna w sali „Pałace". 

Sala wypełniona była po brze
gi, i liczne rzesze tych, co o-
dejść musieli, nie znalazłszy 
miejsc, świadczą o zaintereso
waniu naszego społeczeństwa 

misyjna 

POPY N A J L E P S Z Y 
LAKIER DO PAZNOKCI LIBERTI 

Od jutra w klnie „APOLLO* 

LECZNICA 
LEKARZT-SPICJALISTOW 

Białystok. Mazowiecka 5. teł. 1-38. 
P o r a d a 3 s t . 

Choroby wewnętrzne, nerwowe, dzieci. 
Porady dla matek karmiących. 
Chirurgiczne, oczu. noaa, gardła, uazu. 
Kobiece, akuazerja. Porady dla ci«żarn.| 
Skórne, weneryczne. Analizy. Rentgen. 
Gabinet dentyatyczn. Lampa kwarcowa 
Diatermia. Elektryzacja. 

I>r, Neumark 
Emaaaka H M I U ^ 4 M . I amaaaaetaaa •H I U l l lHI f l iaz , atlf.1 I aneapnaaHl 
Pnykaale od gamb 10—13 I od.3—• •• 
Białystok, aL Kilińskiego 11. 

Telefon Nr. 6-06. 

Popierajcie L.O. P.P. 

sprawą misyjną. 
Zarząd V. D. R. W. ze 

strony składa na tem miejscu 
serdeczne „Bóg zapłać!" Prze
wielebnemu Duchowieństwu, p. 
Kazimierzowi Jędrycbowskie-
mu, generalnemu sekretarzowi 
Akcji Katolickiej w Archidie
cezji Wileńskiej, p. Marji Anto-
szewiczowej, prezesce Stowa
rzyszenia Polek Katolickich, p. 
Andrzejowi Matule w iczowi, oraz 
tym wszystkim, którzy swym 
udziałem przyczynili się do u-
świetnienia akademii. 

APOLLO fm. e»li2,tt_ 
OTWARCIE SEZONU 

NIEPOTRZEBNA 
Przeżycia kobiety opuszczonej 

i poniewieranej 
kufr Imiw HM itr. unajt 

.MODERN" DZIŚ ruz.ii.l-tj 
Pierwizy zagraniczny Ilim z iycla 

polaków na obczyźnie 

BRATERSTWO 
LUDÓW 

Z okaz|l wylazdu 
sprzedaje lic do

bowy bronzowy.to-
towy garnitur mebli 
w na jUp.zym .tania 
ul. Kupiecka 1 m.8. 
od 10—2 pp. 

Ml' 
1 

c z ya to 
pazczelny kura-

cyjno - deierowT w 
oryginalnych Ma
cankach I 
pobraniem 
wem Inb kole(owi 
5kg . -$zL .10kg . -* 
17 zł.. 20kg.-31iŁ. 
30 kg.—tózŁ. 60 kg. 
— 80 zl. wyryła: 
.Miód pazcaelay" 

Podwoloezyaka. 
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